

Każdy, kto choć trochę brzdąka na pianinie na pewno wie, że „Calisia" to nazwa wytwórni pianin 
i fortepianów. Ma ona już ponad stuletnią tradycję. Powstała w 1878 roku- 

JAK SIĘ ROBI FORTEPIANY - DOWIECIE SIĘ NA STR. 5 

MOŻE SIĘ PODOBAĆ LUB NIE, 

LECZ TAKIEGO JESZCZE NIE BYŁO... 


UWAGA, 

drużyny 
harcerskie 
im. Obrońców 
Westerplatte 

Pragniemy się skontaktować 
z drużynami noszącymi imię 
Obrońców Westerplatte i utrzy¬ 
mującymi kontakty z ludźmi, kto- 
rzy walczyli na Westerplatte. Jest 
to dla nos jedyny sposób no uzy¬ 
skanie wiadomości o ich bohate- 
rskiej walce l obecnym losie. 

54 DH im. Obrońców 
Wes ter platte 
Szkota Podstawowa nr 6 
ul. Grunwaldzka 44 
32-500 Kwidzyn 


. Chochlik 
Korektorski 
nadal 
działa! 

Tym razem w numerze 99 w te¬ 
kście „Gdzie te buty" wyraz,,do" 
został zastąpiony słowem „od”* 
Tekst wypowiadany przez dyrek¬ 
tora do spraw ekonomiczno-han¬ 
dlowych „Podhala" - pana Wła¬ 
dysława Dandysa powinien 
brzmieć następ ującor W tym ro¬ 
ku w przedziale wiekowym do 
piętnastu lat — nie powinno za¬ 
braknąć obuwia. 

Pana dyrektora oraz autorkę 
tekstu Chochlik Korektorski prze¬ 
prasza. 


BRASILIA (PAP}. Światowej 
sławy architekt brazylijski Oskar 
Niemeyer, zaprezentował nie¬ 
dawno swój nowy projekt. Jest 
to tym razem gmach Muzeum 
Indian, który .wzniesiony zosta¬ 
nie w stolicy kraju, Brasilii. Budo¬ 
wa przypominać będzie swym 
kształtem zwiniętą kobrę z lekko 
podniesioną głową. Sam Wierne- 


yer wyjaśnił, iż w swoim dziele 
wykorzystał pewne elementy bu¬ 
downictwa, z jakimi zetknął się 
w wioskach indiańskiego ple¬ 
mienia Yanamanl. 

Przedstawiając projekt Nieme- 
yer powiedział; - Moje muzeum 
może się ludziom podobać lub 
nie, lecz nikt nie będzie mógł po¬ 
wiedzieć, że widział już przedtem 


coś podobnego.., Budowa po¬ 
trwa około półtora roku.Wzamy- 
śle inicjatorów tego przedsięw¬ 
zięcia, placówka prezentować 
mą dzieje, życie i kulturę Indian 
b ra zy I i j s ki ch o r az - j ak to ok reś ło¬ 
no - przypominać o często za¬ 
pomnianych problemach tych li¬ 
cznych mieszkańców brazylij¬ 
skiego obszaru, {tem) 



nie ma pieniędzy 


DOM NARODZIN” PINOKIA 


- NA SPRZEDAŻ 


RZYM (PAP). Dom w Collodi, 
w którym urodził się i wychował 
włoski pisarz i dziennikarz, autor 
popularnej książki dla dzieci „Pi¬ 
nokio",' Carlo Lorenzini {1826- 
1890), został wystawiony na 
sprzedaż. Potomkowie Lorenzi- 
niego, który tworzył pod artysty¬ 
cznym pseudonimem Carlo Col¬ 
lodiego, zażądań za niego około 
50 tysięcy dolarów. Władze Col¬ 
lodi, podobnie jak i działająca od 
1932 roku Fundacja Collodiego, 
chętnie nabyłyby dom, jednakże 


nio są w stanie za płacić tak wyso¬ 
kiej sumy. 


Na adres „domu narodzin 


również Pinokio - bo tu właśnie 
pisarz powziął zamysł napisania 
przygód drewnianego ludzika - 
nadchodzą setki listów od dzieci 
z całego świata. Dzięki pracowni¬ 
kom Fundacji, żaden Jist nie po¬ 
zostaje bez Odpowiedzi. Jaki na¬ 
tomiast będzie los domu, tego 
nikt nie jest na razie w sianie 
powiedzieć. 

{tem) 


JAK 


GÓRSKIE KOZICE 
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R ozdział, „Harcerski styl, - 
harcerski, fason" 

w uchwale programowej 
VI Zjazdu ZHP kończyły nastę¬ 
pujące słowa: 

„Będziemy mogli uznać, że 
zrealizowaliśmy te zadania, 
gdy każdy harcerz swoją pasta - 
wą życiową , cechami charakte¬ 
ru, wysoką kulturą i tężyzną fi¬ 
zyczną będzie zdobywał uzna¬ 
nie rówieśników i szacunek sta¬ 
rszych, gdy słowo „harcerz" 
będzie w powszechnym odczu¬ 
ciu społecznym oznaczało chło¬ 
paka lub dziewczynę, na któ¬ 
rych w każdej sytuacji możno 
polegać Jak na Zawiszy". 


JUTRO 


TWORZONE DZISIAJ 


Harcerski styl 


Poprzeczka została posta¬ 
wiona bardzo wysoko, I choć 
od tego czasu minęło z górą 
pięć lat, nie wiem, czy już ją 
zdołaliśmy przeskoczyć. Zresz¬ 
tą czy dla nas samych istotnie 
na tym polega harcerski sty!7 
Kiedy w 1973 roku byłem ko¬ 
mendantem obozu jednego 
z warszawskich szczepów, dla 
jego młodych instruktorów naj¬ 
ważniejsza była obozowa pio¬ 
nierka. Piętrowe prycze, bramy 
i wieże dla wartowników, stoja¬ 
ki na menażki - w tym widać 
było harcerski styl. No może 
jeszcze w spranym, wypłowia¬ 
łym mundurze z dużą ilością 
własnoręcznie wyhaftowanych 
sprawności i zawiniętymi ręka¬ 


wami, w krótkich spodniach 
niezależnie od pogody, w roga¬ 
tywce z liiijką i to nie laką z Cen¬ 
tralnej Składnicy Harcerskiej 
(oferowane przez nią lilijki rze¬ 
czywiście poważnie różniły się 
kształtem od tradycyjnych) - 
w tym fcryf się harcerski fason. 
Ważne były oczywiście również 
sprawy wychowawcze, ale jak¬ 
by mniej świadomie, bo w spo¬ 
sób nie lak bardzo uzewnętrz¬ 
niony. 


K iedy mniej więcej w tym 
samym czasie rozmawia¬ 
łem o harcerstwie Z nasto¬ 
latkami z innych krajów, często 
powtarzały się takie pytania' 
dlaczego jesteście tacy wojsko- 


wi? Czy te ciągłe zbiórki, rapor¬ 
ty są rzeczywiście konieczne? 
Dla nich, szczególnie tych z Za¬ 
chodu, harcerski styl to był po 
prostu styl wojskowy, A gości 
z innych krajów miał Związek 
Harcerstwa Polskiego coraz 
więcej. W 1956 roku jako chło¬ 
piec uczestniczyłem w V Mię¬ 
dzynarodowym Pionierskim 
Obozie Pokoju w Cieplicach 
Śląskich, w którym poza polski¬ 
mi harcerzami wzięły udział de¬ 
legacje zaledwie kilku krajów: 
w 1976 roku harcerskie obozy 
międzynarodowe, przeniesio¬ 
ne już dużo wcześniej z Cieplic 
do Chorzowa, kryjące się razem 
z coraz liczniejszą wymianą za¬ 
graniczną pod znanym krypto¬ 
nimem „Malta", przeżywają 
swój jubileusz: Międzynarodo¬ 
wa Akcja Letnia organizowana 
jest po raz dwudziesty piąty. 
Liczba państw reprezentowa¬ 
nych na Międzynarodowym 
Obozie Pokoju i Przyjaźni do¬ 
chodzi do trzydziestu, taba 
organizacji jest jeszcze wię¬ 
kszo. Poza organizacjami pio¬ 


nierskimi z krajów socjalistycz¬ 
nych i dziecięcymi organizacja¬ 
mi związanymi z partiami ko¬ 
munistycznymi państw za¬ 
chodnich, Związek Harcerstwa 
Polskiego - sam współtwórca 
działającego pod auspicjami 
Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej Komitetu 
Organizacji Dziecięcych i Do¬ 
rastającej Młodzieży CIMEA - 
utrzymuje kontakty I wymianę 
z wieloma Innymi postępowy¬ 
mi organizacjami dziecięco- 
młodzieżowymi, w tym rów¬ 
nież z organizacjami skautowy¬ 
mi, Do posiadających dłuższą 
tradycję obozów dziecięcych 
w roku 1972 dołączyły również 
coroczne międzynarodowe 
obozy instruktorskie, nastawio¬ 
ne głównie na wymianę do¬ 
świadczeń organizacyjnych. 
Zdobywana przez gości zagra¬ 
nicznych odznaka, a przez har¬ 
cerzy sprawność „Ambasador 
przyjaźni" już w samej nazwie 
zawiera najważniejszą treść 
„Malt/', która w nawiązanych 
kontaktach trwa znacznie dłu¬ 


żej niż kilkutygodniowy mię¬ 
dzynarodowy obóz. 


A wracając do harcerskie¬ 
go fasonu... Tak o nim 
mówią słowa pochodzą¬ 
cej z tamtych lat piosenki: 

,,Czapka troszeczkę na ba¬ 
kier, dusza rogata w niej, wiatr 
potny w uszach i ptaki w pach¬ 
nących włosach drzew ... Czap¬ 
ka troszeczkę na bakier, lecz nie 
poprawiaj jej. Potny ze uchem 
masz kwiatek, duszy rogatej 
łżejr 

Sama piosenka to zresztą też 
nieodłączny harcerski towa¬ 
rzysz. Z nią łatwiej o fason 
w każdej sytuacji, I jeszcze jed¬ 
no - w nutach harcerskich pio¬ 
senek zapisana jest cała histo¬ 
ria polskich skautów i harcerzy. 
1 co ciekawe, że te najstarsze 
piosenki, liczące sobie po kilka 
razy więcej lat od tych, którzy Je 
śpiewają, trzymają się dzielnie, 
zwycięsko konkurująęi z tymi, 
które próbują zapisać ostatnie 
lata harcerstwa, które próbują 

Dokończenie na sfcr. 32 
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„LOKALNA" 


iURYS 


TEZ DOBRA! 


T Y K A 


Czy ktoś miał kiedy zbłóf kę od 
ósmej do ósmej? My tak. By! lo 
jakby minl-biwak, mim, bo bez 
noclegu, a biwak, bo naprawdę 
było tak jak na biwaku. Tyla, że 
bez grochówki, ba, w ogóle bez 
przyzwoitego jedzenia, jeśli nie 
liczyć kilku marnych kanapek 
i wspaniałej herbaty z...dymem i, 
co (u ukrywać, wszelakiego ro¬ 
dzaju innymi „dodatkami". Od 
razu zaznaczam, że nie mszyliś¬ 
my się poza naszą miejscowość 
ani o kilometr, a wszystko działo 
się na... boisku szkolnym,! jak się 
okazało, aby przeżyć wspaniałą 
harcerską przygodę niekoniecz¬ 
nie Uzeba wyruszać na bieszcza¬ 


dzkie szlaki. Ja to nazywam tu¬ 
rystyką „lokalną", bo na biwaki 
najczęściej wybieramy miejsca 
w najbliższej okolicy. 

Wróćmy jednak do zbiórki. 
Praktycznie była to pierwsza 
zbiórka tak „na całą gębę" z dru¬ 
hami i druhnami z V klasy, którzy 
w tym roku doszli do naszej dru¬ 
żyny. Trzeba ich „zarazić", bo my 
w tym roku odchodzimy ze szko¬ 
ły, a oni powinni kontynuować to 
co zaczęliśmy. Dziś mogę śmiało 
powiedzieć, że zbiórka się udała I 
Wieczorem przy podsumowują¬ 
cym ognisku zapytani czego się 
nauczyli przez ten dzień opowia¬ 
dali, że wszystkiego po trochu, 
bo 1 rozbijać namiot, rolować 


koc, układać ogniska, rozpalać, 
gotować herbatę, co nieco z his¬ 
torii, terenoznawstwa... Pamię¬ 
tam, że w ubiegłym roku moim 
kolegom z klasy na to samo po¬ 
trzeba było chyba z dziesięć zbió¬ 
rek. Cóż, cl młodsi po prostu ma¬ 
ją więcej zapału, chcą poznawać 
tajniki harcerskiej wiedzy i na* 
prawdę dzięki tej ósemce druży¬ 
na robi się świetna. Słowem, by¬ 
ła to zbiórka cud. Oprócz tego, że 
ci „nowi" sporo się nauczyli, to 
wszyscy się razem fantastycznie 
bawiliśmy, gdyby... nie ta nie¬ 
chęć i swego rodzaju pogarda ze 
strony kliku „wszystko wiedzą¬ 
cych" ósmoklasistów, gdy my 
„staro" dziewczyny ganiałyśmy 
z „maluchami". 


Zrobiłyśmy także proporczyki 
zastępów i drużyny, które ,pobi¬ 
ły" się ponad pół roku, Kronika 
została przerobiona z dotychcza¬ 
sowej oklepanej formy kartefusz- 
ków. na potężną i ważącą parę 
kilogramów, bo z desek (no, de¬ 
seczek} i teraz pytanie - kto obej¬ 
mie funkcję bagażowego? 

Zwinęliśmy namioty I przy 
ognisku zaśpiewaliśmy nasz 
przebój - „Szuwary", na koniec 
przegoniła nas do domów burza 
i przygodzie było zadość. 

Już za tydzień następny biwak. 
Tym razem poza gminą i wspól¬ 
nie z inną drużyną. Ciekawe, kto 
lepiej wypadnie - my, czy oni? 
Chyba jednak musimy być coś 
warci, bo chętnych do wstąpie¬ 
nia do naszej drużyny jest na¬ 
prawdę wielu. Harcerski Start 
w tym roku naprawdę nam się 
udałl 

CZUWAJ I 
„Iskra z ogniska" 


Przygotowujemy 
wystawę 
poświęconą 
dh. Oldze 
Małkowskiej 

Jesteśmy od niedawna druży¬ 
ną noszącą imię Olgi Małkow¬ 
skiej, Posiadamy kilka pamiątek 
związanych z paironką, ale ko¬ 
rzystając z pośrednictwa „Świata 
Młodych" chcielibyśmy je wzbo¬ 
gacić. 

Prosimy wszystkich, którzy po¬ 
siadają jakiekolwiek materiały, 
informacje lub pamiątki o udos¬ 
tępnienie nam ich. Wzwiązkg ze 
zbliżają^ się 95 rocznicą urodzin 
dh, O. Małkowskiej pragniemy 
w przyszłym roku zorganizować 
wystawę o jej życiu f działalności. 
Dlatego wszystkie informacje bę¬ 
dą dla nas bezcenne. Pragniemy 
również nawiązać kontakt z oso¬ 
bami, które osobiście znały dh. 
Olgę. Wszelkie materiały prosi¬ 
my kierować pod a d ress m: Kata¬ 
rzyna Roszą k, 

Z harcerskim pozdrowieniem 

Czuwaj! 

Drużyna Harcerek 
Im. Olgi Małkowskiej 


MIAŁAM MNÓSTWO DOBRYCH 

CHĘCI, TYLKO... NIC 

__ NIE UMIAŁAM _ 


Mam 14 lat, chodzę do ósmej 
klasy, do harcerstwa należę sie¬ 
dem lat, W naszej szkole, jak 
i wielu innych, o czym piszą czy* 
telnicy „Świata Młodych", har¬ 
cerstwo jest tylko pustym, nic nie 
znaczącym słowem. 

’ Zbiór ki drużyn młodszo harcer¬ 
skich odbywają się rzadko (żeby 
nie powiedzieć; nie odbywają się 
nigdy}. Jedynie drużyny zucho¬ 
we, gdzie drużynowymi są har¬ 
cerki klas VII i VIII mają systema¬ 
tycznie swoje spotkania. Jestem 
jedną z drużynowych i muszę od 
razu sam o krytycznie stwierdzić, 
że moje zuchy niewiele zyskały 
z tych zbiórek. Miałam mnóstwo 
dobrych chęci, ogromny zapał, 
niezliczoną ilość energii, tylko.,, 
nic nie umiałem. Bo gdzie i kiedy 
miafam się nauczyć? Na zbiór¬ 
kach? Jeśli mnie pamięć nie my¬ 
li, to w czasie tych siedmiu lat nie 
było nawet 50 zbiórek. 

Dopiero w tegoroczne waka¬ 
cje, których część spędziłam na 


obozie szkol en i owo-wypoczyn¬ 
kowym w Harcerskim Ośrodku 
Obozowym w Łącku k. Pakości, 
zobaczyłem jakie może być har¬ 
cerstwo. Pokochałam je chyba 
na całe życie. Nasze szkolne różni 
się bardzo od tego obozowego 
i dlatego postaram się wzboga¬ 
cać tę moją miłość o wiedzę i zna¬ 
jomość harcerstwa. 

Razem z koleżankami, także 
drużynowymi, spróbujemy roz¬ 
ruszać organizację w szkole. 
Wszystko zależy od nas. od na¬ 
szej inicjatywy. Jesteśmy opty¬ 
mistkami, pełnymi entuzjazmu 
i ja k dotychczas nie mamy powo¬ 
du, by wątpić w swoje siły. 

Tymczasem jednak zajmę się 
moją drużyną zuchową i posta¬ 
ram się nauczyć czegoś moje zu¬ 
chy. Przede wszystkim trzeba 
przygotować ich do Obietnicy. 
Chciałabym, żeby nawet po ta¬ 
tach pamiętali moment, w któ¬ 
rym stali się pełnoprawnymi zu¬ 
chami, Bardzo zazdroszczą tym. 


którzy mogą powiedzieć, że Przy¬ 
rzeczenie lub Obietnica to jeden 
z najpiękniejszych momentów 
w ich życiu. Sama tego nie prze¬ 
żyłam. Wszystko u nas odbyto się 
na „sucho”, ograniczyło się do 
„odkiepania" tekstu Przyrzecze¬ 
nia i wręczenia książeczek harce¬ 
rskich. M oj e zu chy powinny m i eć 
to, czego w harcerstwie nie mia¬ 
łam ja. Bardzo polubiłam tę dzie¬ 
ciaki, one mnie chyba też. Marzę, 
żeby kiedyś, gdy będą dorosłe, 
wspominały czasem pierwsze la¬ 
ta w ZHP i swą pierwszą druhnę. 
Chcę, by pokochali harcerstwo 
tak jak ja. 

Mam prośbę do tych, którzy 
„zarazili" się harcerstwem, są 
ogarnięci pasją społecznej pracy, 
by napisali do mnie i podzielili 
się swoim doświadczeniem, po¬ 
mysłami, spostrzeżeniami. 

Magdalena Cichocka 



„Nieszczęśliwie 

zakochane" 

Jestem stałą czytelniczką 
„Świata Młodych", najchętniej 
jednak czytam „Redakcyjną Po¬ 
cztę", Wśród listów najczęściej 
można przeczytać zwierzenia 
„nieszczęśliwie zakochanych", 
które bardzo mnie drażnią. Czy 
te dziewczyny (bo one najczęś¬ 
ciej piszą takie listy) zastana¬ 
wiały się nad słowem MIŁOŚĆ? 
Moim zdaniem {może mam po¬ 
glądy trochę zacofane) miłość 
jest uczuciem najpiękniejszym, 
uczuciem, którego się nie ^zry¬ 
wa". Prawdziwa miłość wyma¬ 
ga ofiar i poświęcenia, Dlatego 
uważam, że w naszym wieku 
.nie można naprawdę kochać. 
Wiem, że mogą się znaleźć wy¬ 
jątki, lecz nie od razu trzeba 
uważać się za taki wyjątek. 
Dziewczęta! Nie bądźcie takie 
naiwne! To, że się podobacie 
jakimś chłopcom lub też jesteś¬ 
cie łubiane przez nich i wy ich 
-także lubicie, nie musi wcale 
oznaczać miłości. Kto ma od¬ 
mienne zdanie na ten temat, 
niech napisze do „Świata Miło- 
dych". 



Na mojej sympatii, Zbyszku, 
bardzo się zawiodłam. Pozna¬ 
łam go w tym roku, początkowa 
przyjaźń szybko przeistoczyła 
się w miłość Było nam razem 
bardzo dobrze. Trwało to krót¬ 
ko. Zbyszek po wakacjach cał¬ 
kiem się zmienił, zaczął mnie 
ośmieszać przed kolegami i ko¬ 
leżankami. Opowiadał o mnie 
różne nieprawdziwe historie! 
Zachowanie Zbyszka stało się 
dla mnie bardzo przykre. Wy¬ 
daje mi się, że to wszystko stało 
się przez jego przyjaciela. Za¬ 
wsze przez tego „dobrego" ko¬ 


legę między nami były konflikty 
r głupie sytuacje. Gdzie szliśmy 
my - tam też zawsze chciał Iść 
jego kolega. Dogadywał mi, 
Jęcz wystarczyło słowo Zbyszka 
i Jego przyjaciel nawet mnie 
przepraszał. Jednak teraz prze¬ 
konałam się, że Zbyszkowi bar¬ 
dziej zależy na koledze niż na 
mnie. Niedawno widziałam ich, 
powiedzieli mi cześć. Po chwifi 
usłyszałam ich szyderczy 
Śmiech. Do dziś słyszę ten 
śmiech i widzę Zbyszka jak kpi 
ze mnie. Dobrze, i a Zbyszek 
mieszka w jednej z odległych 
dzielnic Bytomia I nie widuję go 
teraz prawie wcale, bo gdy go 
widzę, przypomina mi się 
krzywda, jaką mi wyrządził, 
Zbyszkowi wybaczyłam wszys¬ 
tko, Jećz nie chcę z nim utrzy¬ 
mywać żadnych kontaktów, nie 
chcę nawet żaby mi mówił 
cześć. Zbyszek jest mi teraz cał¬ 
kowicie obojętny, lecz ta histo¬ 
ria jawsze pozostanie żywa 
w mojej pamięci Chłopcy, pa¬ 
miętajcie, źe dziewczyny to nie 
zabawka na parę tygodni! Już 
chyba nigdy nie zaufam żadne¬ 
mu chłopakowi, tak jak zaufa¬ 
łam Zbyszkowi. Najbardziej bo¬ 
li mnie to, ża nasza miłość 
skończyła się właśnie taki Nie 
mam Zbyszkowi tego za złe, ale 
nikt już nie odbuduje mojego 
zaufania do chłopaków, po 
prostu nie wierzę im I już I 

Bożena z Bytomia 


Plotkarka 

Zwracamy się do was z kło¬ 
potem, pon fsważ same n( e mo¬ 
żemy sobie jjoradzfć. Dotyczy 
on Jednej dziewczyny z naszej 
klasy, Iwony. Nie możemy się 
wzajemnie zrozumieć, bowiem 
ma ona bardzo trudny charak¬ 
ter. Ma bujną wyobraźnię 
i okłamuje wszystkich naokoło, 
a także obgaduje wszystkie ko¬ 
leżanki z klasy i podwórka. Na 
przykład w obecności całej kla¬ 
sy obmawiała najlepszą kole¬ 
żankę z podwórka. Chciałybyś¬ 
my żeby się zmieniła, wtedy 
i my zmieniłybyśmy nasz sto¬ 
sunek do niej. Prosimy o radę - 
może inne czytelniczki „RP" też 
mają koleżanki-p lotka rki? Jak 
sobie z nimi radzą? 

v * i 

Zakłopotane 
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uchwycić jutrt> tworzone dzi¬ 
siaj. Jeśli zbiorą się razem har¬ 
cerze z różnych stron Polski, 
wspólny repertuar najłatwiej 
znaleźć wśród tych starych me¬ 
lodii, przynoszących słowa 
o „harcerskiej doli", o „płoną¬ 
cym ognisku i szumiących knie¬ 
jach", o tym, że „idziemy w jas* 
ną z błękitów utkaną dar. 
Z tymi najstarszymi konkuro¬ 
wać mogły tylko piosenki „Ga- 
wędy'', z radia i telewizji, z płyt 
i z koncertowych estrad rozsia¬ 
nych po Polsce i po świede {w 
latach 1975-77 „Gawęda" 
dwukrotnie odbywa tournśe 
po Stanach Zjednoczonych' 
i Kanadzie) trafiające nie tylko 
do harcerskich nastolatków, 
którzy również śpiewają o tym, 
że „czarne przegrywa, kolor 
wygrywa, w kolory grajmy 
dziś", o tym, że „mamy wszy¬ 
scy tak mało lat,., ale nam wy¬ 
stara/', o tym, że „przed nami 
miłość i praca, l cale życie nie¬ 
proste", o tym, że przyszedł już 
nasz czas. 


JL czas wielkich dni harcer- 
łA sklej piosenki przyszedł 
latem 1974 roku. Po kilku 
obozach artystycznych, organi¬ 
zowanych wcześniej pod na¬ 
zwą Harcerskich Lipców Muzy¬ 
cznych w Olsztynie, piosenkę 
harcerską i wszystkie harcer¬ 
skie muzy razem wzięte przyję¬ 
ły Kielce - od tamtego roku 
gospodarz kolejnych Harcer¬ 
skich Festiwali Kultury Mło¬ 
dzieży Szkolnej. Kolorowe ko¬ 
rowody przez całe miasto, kier¬ 
masze reklamujące dorobek 
wszystkich regionów Polski, 
koncerty w jednym w swoim 
rodzaju skalnym amfiteatrze, 
taniec i muzyka, teatr J kabaret, 
lalki i orkiestry dęte, grający na 
listku Józef Broda i elektryczne 
gitary, muzyka symfoniczna 
i jazz, a przede wszystkim pio¬ 
senka, piosenka i jeszcze raz 
piosenka, śpiew w drodze na 
zajęda i wycieczki, na dziesiąt¬ 
kach koncertów w Kielcach i na 
Kiełecczyfnie, w muszl i koncer¬ 
towej, na placu, w filharmonii 
r w amfiteatrze, w klubach i po¬ 


kojach kilku festiwalowych in¬ 
ternatów, gdzie często długo 
w pozaregulaminową noc przy 
płonących świecach trwał czas 
poezji t muzyki. Takie nocne 
śpiewanie, choć nie zawsze 
mogło mieć miejsce przy roz¬ 
palonym ognisku, to* przecież 
też harcerski styl. 


I pierw sze kieleckie odkrycia, 
kiedy za wzór mogły być sta¬ 
wiane nie tylko znane, renomo¬ 
wane zespoły (zresztą powierz¬ 
chowne naśladownictwo „Ga¬ 
wędy" przynosiło często więcej 
złego niż dobrego), kiedy Złote, 
Srebrne i Brązowe Jodły - tra¬ 
dycyjne festiwalowe trofea - 
trafiały do małych rozrzuco¬ 
nych po Polsce ośrodków: do 
Piotrkowa dzięki „Przygodzie", 
do Bystrzycy Kłodzkiej dzięki 
„Erracie", do Koła dzięki „War- 
ta kom", do Leska dzięki tamtej¬ 
szemu Teatrowi Poezji, do 
Wschowy dzięki „Harcuslow!”, 
do Polkowic dzięki „Świetli¬ 
kom", do Żyrardowa dzięki 
„Baśni", do Szprotawy dzięki. 


tamtejszemu chórowi dziecię¬ 
cemu. A to były tylko początki. 
Z roku na rok rósł w Polsce las 
kieleckich jodeł. Z roku na rok 
rosła liczba przyjaciół festiwa¬ 
lu, ludzi sztuki - muzyków, ak¬ 
torów, reżyserów, choreogra¬ 
fów, pod których kierunkiem 
trwały w Kielcach doskonalące 
poziom i szlifujące styl zajęcia 
warsztatowe, najcenniejszy 
element festiwalowych dni. 

Starszy od kieleckiego choć 
mniejszy pod względem ilości 
uczestników i czasu trwania 
jest' Festiwal Piosenki Harcer¬ 
skiej w Siedlcach, który w 1979 
roku obchodził swe dziesięcio¬ 
lecie, stanowiąc od kilku lat wo¬ 
kal no-instrumentalne elimina¬ 
cje przed letnim spotkaniem 
w Kielcach. 


R ok 1979 ma jeszcze inne 
ważniejsze rocznicowe 
znaczenie - zamyka on 
trzydziestopięciolecie działal¬ 
ność* Harcerstwa w - Polsce 
Ludowej. 

„10 stycznia 1345roku zebra¬ 
ła się na swym pierwszym po¬ 


siedzeniu w Lublinie Tymcza¬ 
sowa Naczelna Rada Harcer¬ 
ska. Uchwaliła ona Deklarację 
ZHP wyrażającą poparde dla 
dokonujących się w Polsce re¬ 
wolucyjnych przeobrażeń , dla 
sił demokratycznych skupio¬ 
nych w Krajowej Radzie Naro¬ 
dowej oraz pełną gotowość 
włączenia młodzieży harcer¬ 
skiej do pracy nad odbudową 
Ł kraju, wychowania jej w duch u 
nowych społecznych ideałów," 

Tak przypominał ten mo¬ 
ment szkic historyczny opraco¬ 
wany przez Główną Kwaterę 
ZHP z okazji tej rocznicy. Nie 
doczekali jej d, dzięki którym 
jeszcze wcześniej stawiał swe 
pierwsze kroki polski skauting, 
a polskie harcerstwo przecho¬ 
dziło swą dziejową próbę. 
W styczniu 1979 roku umiera 
w Zakopanem w wieku dzie¬ 
więćdziesięciu lat harcmistrzy- 
nl Rzeczypospolitej Olga Dra- 
hono ws ka M a iko wska; dzie¬ 
sięć miesięcy wcześniej umiera 
w Warszawie harcmistrz i pro¬ 
fesor Aleksander Kamiński. Na 
kilka tygodni przed Śmiercią, 
w wywiadzie prasowym prze¬ 
prowadzonym w siedemdzie¬ 


siątą piątą rocznicę urodzin wy¬ 
powiedział on takie, brzmiące 
jak testament słowa: 

/r Jeżeli mam swe życzenia 
przekazać młodym dnia dzisiej¬ 
szego - tym, którzy mnie rozu¬ 
mieją - to nade wszystko życzę, 
aby coraz silniej odczuwa// 
smak „ dawania " a coraz sta - 
bfej - smak „brania" Dawania 
bliskim i dalekim, znanym i nie¬ 
znanym, żyjącym i tym, którzy 
żyć będą kiedyś- W dawaniu 
bowiem rośnie prawdziwa ra¬ 
dość żyda/' 

Życia w harcerskim stylu# 
o który miał się upomnieć gorą¬ 
cy rok 1980. 

Maszo dobiegające końca 
„Spotkania z historią" p rzypo- 
minafy fakty, nkonstmowrtif 
atmosferę, przywoływały tych 
którzy zostawili nam swój bar* 
carski spadek. Chciałbym, by 
z Waszych dalszych poszuki¬ 
wań, z Waszych historycznych 
zainteresowań I fascynacji po¬ 
wstawały dalsze# coraz to no¬ 
we spotkania. Bo z tych 
w „śwtąde Młodych" pozosta¬ 
ło nam już tylko jedno. 


t. 
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Załatwić z samym sobą 


PRZYJACIEL 

MEDALEM 


roczyt dostojnie, a medalepobrzę- 
l^kiwaty m jego piersi. Wszyscy 
dwunodzy goście wystawy patrzy li 
nań z zawiścią 1 uznaniem, Tylko jego 
pobratymcy odnosili się do baczących 
dowodów wielkości obojętnie. On już 
ma za sobą męczące demonstrowanie 
sylwetki, chodu, zębów... A ten. maluch 
odpoczywający na różowym pledziku 
trudne zadanie spodobania się ocenia¬ 
jącym sędziom ma przed sobą. G rzywkę 
mu sczesano tt z czoła" i związano czer¬ 
woną kokardką. Pomyślałam sobie, że 
chyba z tą odświętną, tak mało pisą 
ozdobą czuje się głupio i odwróciłam od 
niego taktownie wzrok. Trochę dalej po¬ 
pisują się pudle. Połączone smyczami zo 
swymi paniami biegają z wdziękiem wo¬ 
kół ogrodzonej linką przestrzeni - pola 
bitwy o medal. W ich pyszczkach nie 
widzę zaciętości walki, ale jeśli podnio¬ 
sę wzrok... no tak, już wiem komu zależy 
na wygraniu bitwy. Panie są zdenerwo¬ 
wane, spięte, zaczerwienione z emocji 
i wysiłku włożonego w trucht. 


W innym miejscu pewien owczarek 
alzacki udowadnia, że jest bardzo wy¬ 
kształcony, Na hasło waruje, aportuje, 
czeka, przybiega, chodzi przy nodze - 
uznał nagle, ze ma dość, liznął swego 
pana przepraszająco po twarzy i czmy¬ 
chną! w bok, gdzie pani w pierwszym 
rzędzie widzów śledziła z zapartym 
tchem jego sukcesy. Klapa! I klaps. Pies 
wraca posłusznie, ale stopień będzie 
pewnie mia! obniżony. 

Tam na bieżni ścigają się charty w po¬ 
goni za zającem. Zajęcza atrapa - wiązka 
powiewających wstążeczek dągnio^ 
nych na sznurku urywa się. Psy rzucają 
się na zdobycz - ona przecież była celem 
ich biegu, ludzie jednak nie są zadowo¬ 
leni - zawodnicy nie potrafili pokonać 
wyznaczonego dystansu. Skonsterno- 
wa ns cha rty zaczynają si ę ta rmosić m i ę- 
dzy sobą. 


chce dołączyć do walki. Jego pani kła¬ 
dzie mu uspakajająco dłoń na głowie, 
potem przykuta i szepcze coś do ucha, 
Nie słyszę tego, ale wydaje mi się, że jest 
to coś w rodzaju: „Spokój stary, spokój, 
ty i bez medalu jesteś najwspanialszy 
l niepodobny do żadnego z tych tu pięk¬ 
ni si ów - niepowtarzalny i jedynyl" 

Przyglądam się dziewczynie, Jestłed- 
na, szykowna, dobrze ubrana, patrzy na 
swego kundla z uśmiechem pełnym wy¬ 
rozumienia i życzliwości. Widać, że jej 
pies nie jest dodatkiem do eleganckiego 
kostiumu ani wytworną ozdobą samo¬ 
chodu -Jest po prostu psem, przyjacie¬ 
lem. Obok przechodzi pudel. Jego wy¬ 
myślna fryzura zmienia proporcje py¬ 
ska, upodobniając go do pawiana, Czy 
jest on dla swej pani psem - przyjacie¬ 
lem? A może cackiem? Albo też źródłem 
dochodu? 


Gdzieś w okolicy moich kolan coś Co mi przypomina dziewczyna z kun* 
zawarczało - to sympatyczny kundel dlem? Za raz, za raz. „już maml Oczywiś¬ 


cie misia - starego, wytartego pluszo¬ 
wego misia zoberwanym uchem, misia, 
który jako jedyny miał prawo spania 
w moim łóżku kiedyś, kiedyś przed laty. 
Dostałam wspaniałą lalkę ze złocistymi 
lokami i rzęsami przysłaniającymi wiel¬ 
kie błękitne oczy. Mówiła do mnie „ma¬ 
ma" 1 miała przepiękną sukienkę z różo¬ 
wej tafty. Patrzyłam na nią z zachwytem, 
byłam z niej dumna, ale... spalam z mi¬ 
siem. I misiowi szeptałam w jedyne 
ucho czułe słowa i tylko jemu zwierza¬ 
łam się ze swoich kłopotów. Nigdy, ni¬ 
komu już potem nie byłam tak bardzo 
i tak bezinteresownie wierna. Prawie 
każdy z nas zostawił gdzieś we wczes¬ 
nym dzieciństwie jakiegoś misia, może 
[alkę z gałganków i zaczął się rozglądać 
za przyjacielem z medalem. 

Wpadła do mnie parę dni temu znajo* 
ma dziewczyna. Pogwarzyłyśmy sobie 
chwil parę „o życiu", dziewczyna ze¬ 
rknęła na zegarek i westchnęła: 

m 

- Muszę już iść, umówiłam się z Woj¬ 
tkiem. Żebyś wiedziała jak on mnie 
śmiertelnie nudzi - jej spojrzenie wyra¬ 
żało smutną rezygnację. 

- Co ty wygadujesz, przecież marzy¬ 
łaś o tym, żeby się z nim spotykać, 
podobał ci się. 

- Wszystkim.się podobał. Mnie tak 
sobie. 

- No więc rozstań się z nim, po co się 
zmuszać? 

— Żartujesz chyba. Zaraz któraś go 
złapie, przecież ci mówię, że się wszyst* 
kim podoba, cała szkoła mi go zazdrości. 

- A, to co innego. To się nudź z tą 


efektowną ozdobą twego boku - rzuci¬ 
łam kąśliwie, rezaarowana, bo miałam 
dziewczynę za nległuplą* 

■i 

j tak miewamy ładnych chłopców łub 
ła d n e dziewczyny, z którymi, choć podo¬ 
bają się wszystkim, nie mamy sobie nic 
do powiedzenia, przyjaźnimy się z parą 
oryginalnych adidasów, spodniami 
marki Levls lub szafą azetJandzkiehswe- 
terfców. 9ywa, że bez żadnych nacisków 
i przymusów (toż to końcówka XX wie¬ 
ku!) wychodzimy za mąż ze szklarnię, 
lub żenimy się z możliwością wyjazdów 
zagranicznych. A jąk Już się jako tako 
urządzimy w życiu, zdarza się, że zaczy¬ 
namy szukać przyjaźni z jakimś tytułem, 
stanowiskiem, medalem, a przynajm¬ 
niej ze sklepem mięsnym, fabryką bu¬ 
tów lub fotelem dentystycznym. 

Ciekawa jestem bardzo, czy mój zna¬ 
jomy jamnik# dla którego odwiedzałam 
wystawę kynologiczną by go wspierać 
moralnie, nie straci przypadkiem nieco 
uczuć swych państwa* Wracał do domu 
po machając ogonem z radosną ulgą, 
ale przecież został zdemaskowany: ma 
skrzywiony kręgosłup i brak mu dwu 
zębów - nie wyrosły* Więc nie brzęczy 
żaden medal u jego szyi. Myślę Jednak, 
że nie musi zapłacić medalem za przy¬ 
jaźń, wrkt I opierunek. On nle^ A Inni 
zwyciężeni? 

Może warto to przemyśleć z samym 
sobą? 


EWA DROBNI K 


W ośrodku harcerskim 
„Bryza" w Gdyni roz¬ 
brzmiewa góralska 
gwara. A jeśli się uda namówić 
Jaśka i Jędrka, można też usły¬ 
szeć góralskie śpiewanie. 
Czternastka gospodarskich 
dzieci z przysiółków Zakopane¬ 
go przyjechała nad wielkie 
morze. 

Podróż trwała ponad dobę. 
Pewnie, że się zmęczyli. I to 
porządnie. Ale nie żałują. Bo 
przez te dwa dni pobytu w Trój- 
mieście zobaczyli tyle, co chy¬ 
ba nigdy dotąd przez całe życie, 
i statkiem po porcie pływali, 
i „Pogorię" widzieli, i „Dar Mło¬ 
dzieży", i „Błyskawicę" zwie¬ 
dzali, i w gdańskiej katedrze się 
pomodlili, i na Westerplatte za¬ 
dumali, 1 posłuchali słynnych 
oliwskteh organów. 

Marianowi najbardziej podo¬ 
bały się, rzecz oczywista,statki, 
A Jance łabędzie. Przecież ży¬ 
wego łabędzia żadne z nich do 
tej pory jeszcze nie widziało. „I 
te mewy tak fajnie po tem wiel- 
kiem morzu pływajonT - za¬ 
chwyca się Darek. „E tam, mu¬ 
zeum z broniom w Gdyni owie¬ 
je było fajniejse" - wtrąca swo¬ 
je Jędrek. Hance, co tu ukry¬ 
wać, to się najbardziej podobali 
marynarze. A Malgośka wiezie 
do domu pamiątkę: popielnicz¬ 
kę! muszli. „Wszystka w do mu 
oglondać to cudo bendom" - 
cieszy się na zapas. 

Tylko Janka i Stasiak byii 

kiedyś w Krakowie, Marysia na 
koloniach w Szymbarku, a cała 
reszta nigdy się nigdzie ze swo¬ 
jego Suchego, Gliczarowa Gór- 
neao czy Nowego Bystrego nie 
ru£yłT«Ni ma kier W wak- 
c je? Przecież w wakacje to 
„przy sianie trzeba robić". 

_ Co za robota przy sianie? 
Juz godom - ofiarowuje się 
Darek. - Trzeba je kosić, los- 
trzepywać, łobracać, układać, 
wozić, wykładać na sopę, dep¬ 
tać, bo jak by my nie deptali, to 
by się nie zmieściło. A i łowies 
i żyto zagrebywać trzeba i grute 
kopać. Zimą zaś wynieśmy to- 
bornik ze sopy, spod krów i wy¬ 
wozimy w pole. Wszytka tukom 

robotę my majom. 

Jędrek i Jasiek do zespołu 

pleśni i tańca „Harnaś" należe¬ 
li, ele się wypisali, bo skoro 
Jędrusiowi bardzo się zachcia¬ 
ło więcej w pitkę grać, „aie ten 
Bonfek to je wspaniały" - mu¬ 


siał jakoś na to czas wygospo- 
darować, A na gęślikach sobie 
pograć czy pośpiewać to I bez 
„Harnasia" można, Do harce¬ 
rzy też „nie ma kie" należeć. Bo 
kto będzie krowy pasać? 

W ychowawczyni siód¬ 
mej klasy, pani Boże¬ 
na Solańska, Instruk¬ 
tor ZHP, powolutku próbuje 
jednak wciągać swoich 
uczniów do harcerstwa. Do 
Nieprzetartego Szlaku, Bo jest 
to klasa specjalna, dzieci zanie¬ 
dbane wychowawczo. One sa¬ 
me wyjaśniają, że ponieważ nie 
wiodło się im w nauce, skiero¬ 
wani zostali do szkoły, gdzie 




program jest zwyczajnie . ła¬ 
twiejszy. Trochę się tego przy¬ 
miotnika, „specjał na "wstydzą, 
ale zbytnio się nie przejmując, 
układają plany na przyszłość. 
Janka i Hanka kelnerkami chcą 
być, Jędrek stolarzem, a Darek 
„trynkarzem, jak tata". A na ra¬ 
zie korzystają z czterech słone¬ 
cznych dni października, które 
mają im zastąpić wakacje, Dzię¬ 
ki pomysłowi i staraniom pani 
wychowawczyni. Trzeba teraz 
nachapać się na zapas swobo¬ 
dy, wrażeń, dzieciństwa, zabrać 
ze sobą do Zakopanego 
wspomnienie o jedynej, być 
może, w ich życiu zielonej nocy 
w gościnnej „Bryzie", 

Mają tu do dyspozycji całą 
ośrodkową kuchnię t stołówkę, 
W kuchni króluje pani Helena 
Staszel, mama dwóch uczestni¬ 
czek wycieczki, na co dzień sze¬ 
fowa kuchni w jednym z zako¬ 
piańskich zakładów gastrono- 
m icznych. Wiedzie la wychowa - 
wczyni, kogo na wycieczkę na¬ 
mówić. Gotować jest z czego, 
bo - jak na przyszłych harcerzy 
przystało - wszystkie produkty 
przywieźli ze sobą w torbach 
i plecakach: f cukier, i mięso, 
i słoninę, i smalec domowy 
w słojach, i kartofle nawet. Tyle 
że pomidory Już na miejscu ku¬ 
powali, bo jak nic by się po 
drodze z Zakopanego poroz- 
gnlatały* Zapobiegliwość się 
opłaciła, bo wliczywszy koszty 
podróży 137 złotych za noc od 
osoby w ośrodku, czterodnio¬ 
wa wycieczka! kosztuje każde 


z nich niewiele ponad tysiąc 
złotych. 

No więc pani Helena gotuje, 
dziewczęta i chłopcy jej poma¬ 
gają, kartofle - przepraszam, 
grule - obierają, sprzątają, 
zmywają. 

- To dobre dzieciaki, po¬ 
śmiać się i pożartować bardzo 
lubią - mówi pani Helena - ale 
co im się powie to posłuchają 
i zrobią. Dzięki temu i ja mam 
czas na zwiedzanie. I chociaż 
czeka nas jeszcze cała doba mę¬ 
czącej podróży do domu, wcale 
tego wyjazdu nie żałuję. Bo 
przecie, choć przeżyłam prawie 
38 lat, nad morzem jeszcze nie 
byłam. 

Toteż nie dziwiła się im „ciot¬ 
ka" Helena, kiedy pierwszego 
dnia na widok morza, które 
ukazało się u wylotu jednaj 
z gdyńskich ulic, rzucili się ku 
niemu w dół, na łab na szyję, 
nie zważając na żadne zawoła¬ 
nia ani żadne przeszkody. Nie 
dziwi się również wychowaw¬ 
czyni, kiedy Andrzej Majerczyk 
uparcie twierdzi, że najbardziej 
ze wszystkiego podobał mu się 
w Trójmiaście teren „Bryzy", 
„Bo takie góry piknę wokół" - 
wskafcije zalesione wzgórza, 
otaczające ośrodek. 

- Ma kiedy się tym wzgó¬ 
rzom i tym drzewom swobod¬ 
nie przypatrzeć, a na zachwyca¬ 
nie sięTatrami u siebie w domu 
po prostu nie ma czasu. 

EWA KOSIŃSKA 
Rys. S. Paweł 



TO TRZEBA 
WIEDZIEĆ: 


• Przed wykonaniem manewru skrę¬ 
cania (szczególnie w lewo) lub zmiany 
pasa ruchu należy upewnić się czy nie 
spowoduje to zajechania drogi innym kie¬ 
rującym, zbliżającym się z tylu lub 
z przodu; 

• Zamiar skręcania lub zmiany zajmo¬ 
wanego pasa ruchu powinien być za¬ 
wczasu i wyraźnie zasygnalizowany. Na¬ 
leży pamiętać, że samo zasygnalizowanie 
nie upoważnia do wykonania ta kich'ma¬ 
newrów, szczególnie gdy zagrażałoby 
ono bezpieczeństwu innym użytków ni- 



W jakiej kolejności przejadą przez 
skrzyżowanie pojazdy na poniższym 
rysunku? 

a) 1. U. lit c) li, I, III 

b) III, łl, I d) I. III, II 




i 
























































































T ria! czyli motocyklowy wyścig ob¬ 
serwowany polega na przejecha¬ 
niu kilkunastokilometrowej za¬ 
zwyczaj trasy terenowej, na której wy¬ 
tyczane sa krótkie, kecz barozo trudne 
odcinki jazdy, tzw, OJO*'. O ile między 
odcinkami zawodnicy poruszają się 
swobodnie, o tyle na QJQ sposob jaz¬ 
dy jest ściśle określony, obserwowa¬ 
ny, kontrolowany i oceniany przez kil¬ 
ku sędziów. Za każde podparcie się 
nogą zawodnik otrzymuje punkty kar¬ 
ne Za zatrzymanie motocykla i pod¬ 
parcie, za dopuszczenie do zgaśnięcia 
motoru i upadek - 5 punktów karnych. 

Wydawałoby się, ze to wszystko jest 
dość proste. Ale trasa na odcinkach 
obserwowanych jest dla przeciętnego 
motocyklisty wprost karkołomna 
(patrz zdjęcia). Wiedzie po potokach, 
po stromych stokach, po głazach i ko¬ 
rzeniach, po leżących na ścieżkach 
pniach starych drzew... Regulamin 
przewiduje, że zawodnik dojechawszy 
do OJO może zejść z motocykla, przej¬ 
ść odcinek na piechotę i zadecydować 
o sposobie pokonania przeszkody. Li¬ 
mit czasu na cały przejazd nie pozwala 
na zbyt długie rozpamiętywanie tech¬ 
niki jazdy. Sama widziałam, jak jeden 
z widzów chciał przejść po głazach 
lezących w rzece, które motocykliści 
pokonywali z gracją górskich kozic. Po 
kilku krokach wpadł dowody po szyję. 


A nie był to wcale najtrudniejszy odci¬ 
nek, W rozegranej niedawno jelenio¬ 
górskiej imprezie {XII eliminacja do 
motocyklowych M&) trasa okrążenia 
liczyła 15 kilometrów i 15 odcinków 
jazdy obserwowanej, Należało ją prze¬ 
być trzykrotnie. Juz po pierwszym 
przejeżdzie zawodnikom spod kasków 
ciekły ogromne krople potu, 

- Najważniejsze są ręce - mówił 
jeden z sędziów. - Trzeba motocyklem 
szarpnąć, wyrwać czasami zabloko¬ 
wane między kamieniami przednie ko¬ 
ło, poderwać maszynę przy ostrym 
skręcie na końcu stromego podjazdu. 
Ręce decydują... 

Kilku zawodników podjechało do 
OJO i od razu podali karty kontrolne, 
prosrąc, żeby wpisać maksymalną 
ilość - 5 punktów karnych. Chcieli re¬ 
sztkę sił zachować na odcinki, gdzie 
mogli jeszcze powalczyć. Na tym pun¬ 
kcie nie widzieli dla siebie szans.A^je- 
den z nich na całej pętli, gdzie można 
było stracić 95 punktów. ti za oszczę¬ 
dził" zaledwie 5. Jednak niekiedy 
umiejętności kierowców są wprost 
niewiarygodne. Któryś z nich pojechał 
wąską ścieżka kilka metrów za daleko. 
Stał chwilę kołysząc maszyną, wspar¬ 
ty na podnóżkach motocykla, a potem 
raptownie dodał gazu, postawił ma¬ 
szynę na tylne koło, obrócił motocy¬ 


klem o 1 BO stopni, opadł i... wrócił po 
prostu na trasę. 

Są różne techniki jazdy* Tomasz Do¬ 
maniewski, pisarz, publicysta i były 
motocyklista (autor książek „Bajdy na 
resorach", „Niedaleko od prawdy") 
pisał w swoich utworach żartobliwie, 
Że lepiej jechać tak, aby stracić na 
pewno 3 punkty, niż 5. Odpychając się 
nogami („wiosłując" - jak mówią 
w żargonie motocykliści} na całym od¬ 
cinku jazdy obserwowanej jest się 
ocenianym na 3 punkty karne, ale uni¬ 
ka się np. bardzo prawdopodobnego 
upadku, co „kosztuje" już 5 punktów. 
Gorzej, jeśli tę zasadę, podawaną ża¬ 
rtobliwie, przyjmują niektórzy zawod¬ 
nicy za regułę. Ale cóż - czasami bra¬ 
kuje im sił, 

Z kronikarskiego obowiązku trzeba 
odnotować, że niektórych odcinków 
jazdy obserwowanej nikt nie przeje¬ 
chał bezbłędnie. Startowało 38 za¬ 
wodników z 12 krajów. Zawody wy¬ 
gra! Francuz Burgat (na motocyklu 
„fautic"), ale po dotychczasowych el i¬ 
minacjach największe szanse na tytuł 
mistrza świata ma Belg Lejeune 
(„Honda"!, trzeci w jeleniogórskiej eli 
mi nacji 

Tekst i zdjęcia: ZOFtA TYMAN 

* 1 DJO - odcinek jazdy obserwowanej 
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ZAMORSKIE 

SPECJAŁY 

( 11 ) 


HURMA 

TORTU¬ 

ROWANA 


Niewiele jest takich gatunków owocow, 
kt ó re wy m a g a ją s pecja Iny ch za bi eg ów r aby 
osiągnęły dojrzałość spożywczą. No ogół 
dzieje się to bez ingerencji ludzkiej, gdyż 
słońce samo wykonuje wszystko, co 
trzeba, ■■ 

Hurma wschodnia stanowi w tym wzglę¬ 
dzie wyjątek. Wiele jej odmian - zawierają¬ 
cych dużo garbników, a więc cierpkich 
i gorzkich, lecz mimo to bardzo cenionych 
i uprawianych szczególnie chętnie w Chi¬ 
nach - musi przejść prawdziwe tortury 
przed podaniem ich na stół. A więc np. 
zostawia się owoce na drzewie aż do przy¬ 
mrozków, lekko przemarznięte miękną, tra¬ 
cą cierp kość, nabierają słodyczy- Można je 
też zalać mlekiem wapiennym na kilka dni, 
lub zamknąć szczelnie w kamiennej stągwi, 
z rozlanym na dnie alkoholem. Dawniej 
dojrzewaniem tego specjału zajmowali się 
kapłani. Wśród rytualnych modłów zamy- 


Hurma wschodnia - Diospyros kaki 

Fot. J. Dąbrowski 

, s$ i. 

kano je w specjalnych pomieszczeniach, 
gdzie przeznaczeni do tych prac wybrańcy 
palili przed nimi pieczołowicie dobrane ka¬ 
dzidła. I istotnie - owoce dojrzewały ba rdzo 
szybko. Dopiero badania ostatnich lat wy¬ 
jaśniły dlaczego tak się działo. Głównym 
sprawcą okazał się etylen, czynny składnik 
dymu. Dziś ten gaz - w stanie czystym - 
rozpyla się w dojrzewalniach owoców no 
całym święcie.,. 

Są również odmiany hurmy zwyczajnie 
dojrzewające na drzewach, dające bardzo 
smaczne owoce i to w dużych ilościach. 
Ponieważ zaś istnieje ogromna różnorod¬ 
ność odmian tego gatunku - o różnych 
cechach - mam nadzieję, że wreszcie któraś 
z mrozoadpornych* osiedli się na stałe 
w Polsce, A warto, gdyż nawet Jej wygląd 
jest niezwykły - wygląda jak ogromny krzak 
oblepiony setkami czerwonych pomido* 
rów,., fjd) 

























W poruco, w okularach, skrom¬ 
nym fartuszku i z mloltą w rąku 
Aniela postanowiła walczyć 
o uczucia niestałego chłopca, Wielka mi¬ 
styfikacjo?! Tuk. i to niejedna. Kto zna 
książkę Małgorzaty Musierowicz „Kiom- 
ciucha" - pamięta* kto nie zna - niech bie 
gnie do kina na film pod tym samym ty 
tutom, wyreżyserowany przez Annę So¬ 
kołowską. 

Znam oczywiście i film* i książkę, 
W ogóle w wypadku filmowych adaptacji 
dzieł literackich bardzo polecam Wam 
metodę uprzedniego przeczytania po¬ 
wieści* a dopiero potem wybrania $ię na 
projekcję. Przekonacie się* o ile bardziej 
intorcsujący staje się jej odbiór* o ile cie¬ 
kawsze będą Wasze wrażenia dzięki moż¬ 
liwości porównania czyjejś autorskiej wiz 
ji utworu z tym, co już powstało w Waszej 
wyobraźni. Ilekroć Czytam opinie mło¬ 
dych widzów o obejrzanym filmie (a robię 
to często i z zainteresowaniem), uderza 
mnie pewna jednostronność i podobień¬ 
stwo wygłaszanych sądów. Wygląda na 


to, żo właśnie z powodu niedoceniania ro¬ 
li lektury własnej tego, co przecież łatwiej 
zobaczyć można na ekranie, łatwo* ze ła 
iwo ulegacie sugestii reżysera. 

Wybaczcie tę dygresję. „Kłamczucha" 
warta jest zobaczenia z kilku powodów. 
Pierwszy jest prozaiczny-niewielu mamy 
polskich filmów dla i o młodzieży. Można 
by rzec. że to ciągle jeszcze działka niczyja 
w rodzimej kinematografii, a twórczość 
nielicznych reżyserów* którzy się w lej 
dziadzinie specjalizują, znać wypada. Po 
drugie film jest współczesny, Jego boha¬ 
terami są Wasi rówieśnicy żyjący w takich 
samych domach i zajmujący się tymi sa 
mymi sprawami co i Wy. Egoizm głównej 
bohaterki, środki, którymi się posługuje 
by osiągnąć zamierzone celo* w niej sa¬ 
mej budzą niepokój. Myślę, że jej kłopoty 
nurtują także wielu spośród Was. 

Świadomie na koniec odłożyłam kwes- 
lię oceny filmu, Dobry czy zły? No cóż... 
Mnie się - owszem - podoba, ale przede 
wszystkim od strony treści Ł dowcipu, 


przysłowiowego „przymrużenia oko" 
w spojrzeniu młodych bohaterów w głąb 
siebie. Ranga tych lekko podanych spraw 
toż wydaja mi się niomaln. Znacznie go¬ 
rzej odebrałam manierę gry występują¬ 
cych w filmie nastoletnich aktorów-ama- 
torów i grających z nimi - również mło¬ 
dych, ale już zawodowców, którzy mimo 
dyplomu ukończenia szkoły teatralnej* nio 
wyróżniają się korzystnie z tła. Reżyserka 
oczekiwała od nich spontanicznej natural¬ 
ności i nie zawsze udało się jej do tego 
efektu doprowadzić* Ale ta ocena to może 
własnio „wina" lektury wspaniałego, lek¬ 
kiego stylu pani Musierowicz, To* co 
w książce wydaje się zdaniem prosto z ust 
wyjętym, często w filmie brzmi jak wydu¬ 
mana i wyrecytowana kwestia. Może dla¬ 
tego autorka książkowej „Kłamczuchy" 
wielokrotnie podkreślała, że film* którego 
jest zresztą współscenarzyStką (obok An¬ 
ny Sokołowskiej), niewiele ma wspólne¬ 
go z książkowym wzorcem... widać nie¬ 
możliwym do wiernego przeniesienia na 
ekran, W każdym razie rym moim krytycz¬ 
nym zdaniem nie sugerujcie się zanadto* 
jest ono bowiem odosobnione* czego do¬ 
wodzi przyznana właśnie nagroda dla od¬ 
twórczyni głównej bohaterki, czyli dla 
Małgorzaty Wąchockiej za rolę Anieli Ko¬ 
walik. na XII festiwalu filmowym w Mo¬ 
skwie. 

EWA BIELSKA 
Fot. J. Kośnik 



Moment w którym „gospoęha" - Anielo przeobraża się w gwiazdę szkolnej sceny 



POKOŃCZENIE ZE STU. 1 

Niewielką fabryczkę zatrudniającą za¬ 
ledwie 10 osob założył fabrykant Arnorf 
Fibingor (jego potomkowie do dziś miesz¬ 
kają w Kaliszu* a jeden z nich do niedawna 
pracował w *,CaEisii"). Na początku fabry¬ 
ko produkowała tylko 30 instrumentów 
rocznie* ale otrzymując za nie złote me¬ 
dale i najwyższe odznaczenia za jakość, 
szybko zdobyła renomę w Europie i na 
świacie. Na Instrumentach z Kalisza grali 
najwybitniejsi muzycy - Józef Wieniaw¬ 
ski (brat Henryka Wieniawskiego)* Maria 
Wąsowska* Artur Rubinstein, Witold Mal- 
cużyński. Laureat Konkursu im. Fryderyka 
Chopina, iCrystian Zimmerman w 1975 
roku przyjechał do fabryki aby osobiście 
odebrać swój fortepian. 

„CaSisia" do dziś zajmuje stary budynek 
z czerwonej cegły* ten sam co przed stu 
laty. Produkuje jednak znacznie więcej 
instrumentów - około 4000 rocznic. Prze¬ 
ważającą część stanowią pianina. Wśród 
wielu modeli i typów jest także pianino 
przystosowane specjalnie do potrzeb 
szkolnych, Z pewnością stawi czoła naj¬ 
większym nawet urwisom -zabezpieczo- 
ne jest mosiężną płytą przy pedałach 
przed „zbyt Intensywnym"' użytkowa¬ 
niem i uchwyty do przenoszenia. 

Fortepianów fabryka robi mniej. Po 
prostu jest na nie mniejsze zapotrzebo¬ 
wanie. Ale wśród wyprodukowanych są 
prawdziwe perełki. Piękny, biały fortepian 
gabinetowy, o pozłacanych ozdobach 
znajduje się u papieża w Watykanie. Po¬ 
dobny stoi w Pałacyku na Wodzie w war¬ 
szawskich Łazienkach. Amerykanom tak 
bardzo spodobały się białe fortepiany* że 
od razu zamówili kilka sztuk. 

Proces wytwarzania instrumentów mu¬ 
zycznych wymaga niesłychanej precyzji* 
jest żmudny i czasochłonny. Materiały 
trzeba sprowadzać z odległych zakątków 
świata. Wiadomo* że każdy instrument 
ma swoją „duszę". W pianinie jest.nią 
dno rezonansowe, Jedynym drewnem* 
z którego można je wykonać, jest bardzo 
rzadki gatunek świerka. Sprowadza się go 
z Kanady albo z Rumunii. Z kolei drewno 
orzechowe na oklejenie obudowy instru¬ 
mentu pochodzi z Japonii, Drut na struny 
fabryka importuje z RFN. 

Każde pianino czy fortepian przechodzi 
tu przynajmniej 5-Krotne „cwikowanie" 
czyli strojenie. Każdy klawisz jest osobno 
ważony, Czas potrzebny na to* aby z de¬ 
sek, drutu i innych elementów powstało 
pianino czy fortepian* wynosi ponad 30 
dni. Potem instrumenty muszą jeszcze 
odczekać tzw. sezonowanie, czyli czas 
schnięcia drewna, kleju i odpowiedniego 
naciągnięcia się strun. Po starannym za¬ 
pakowaniu ruszają w świat* ponieważ po¬ 
nad połowa produkcji przeznaczona jest 
na eksport Trudno powiedzieć, gdzie nie 
zawędrowały jeszcze pianina i fortepiany 
Z Kalisza. Możne je znaleźć w Japonii* 
Hong-kongu* Singapurze, no Cyprze* 
w Malerji, Kanadzie,,, i w wielu polskich 
domach 

JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. J, Łopuszyńskl 
































































Radzieckie wytwórnie motoryzacyjne, 
podobnie jak większość fabryk wytwarza¬ 
jących samochody, systematycznie mo¬ 
dernizuję swoje produkty, by w konsek¬ 
wencji dokonanych zmian doprowadzić 
do powstania następnego, nowego mo¬ 
delu samochodu pozbawionego wad 
i niedogodności produkowanego już eg¬ 
zemplarza. 

2miany dokonane w ŁADZIE miałem 
okazję już zaprezentować, dziś przedsta¬ 
wiam zmodernizowaną WOŁGĘ. 

Ten zmodernizowany produkt Gorkow- 
skich Zakładów Samochodowych nosi 
oznaczenie GAZ-3102 i jest następcą 
WOŁGI GA2-24 sprowadzanej również do 
naszego kraju. 

Zewnętrznie nadwozie tej nowej Wołgi 
nie uległo większym zmianom. Objęły 
one jedynie korektę kształtów błotników 
przednich i tylnych, drzwi, pokrywy ba¬ 
gażnika i silnika. W miejsce dotychczaso¬ 
wych okrągłych lamp świateł zastosowa¬ 


no prostokątne, a w ich pobliżu umiesz¬ 
czono duże lampy kierunkowskazów, wi¬ 
doczne zarówno z przodu jak i boku samo¬ 
chodu, Ozdobna krata wlotu powietrza 
znajduje się tylko w środkowej części, 
lepiej odizolowane od zewnętrznych ha¬ 
łasów zostało wnętrza, inna jest tablica 
przyrządów 1 rozmieszczenie urządzeń 
sterowania, zmieniony został kształt fote¬ 
li, W fabrycznym wyposażeniu znalazły 
się zagłówki, bezwładnościowe pasy bez¬ 
pieczeństwa, stereofoniczny magneto¬ 
fon, ogrzewana tylna szyba, reflektory 
z halogenowymi żarówkami i zmywacza¬ 
mi. Zbiornik paliwa przeniesiony został 
w strefę najbardziej bezpieczną przy wy¬ 
padkach, a więc za tylne siedzenie. Dla 
zwiększenia ilości miejsca w bagażniku, 
koło zapasowe umieszczone zostało 
w specjalnie przemoczonej w jego podło¬ 
dze wnęce. 

Silnik w WOŁDZE umieszczony jest 
z przodu, a napęd od niego przenoszony 
na tylno kola. Został on w stosunku do 
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poprzedniego modelu najbardziej zmo 
dernizowany. Dodana została druga po 
mocnicza komora spalania oraz trzeci ob 
sługujący ją zawór - poprzez to rozwiąza¬ 
nie silnik WOŁGI otrzymał dodatkowo 4 
zawory i ma ich w sumie 12, Rozwiązanie 
to ma na cel u zmniejszenie zużycia paliwa 
i ograniczenie toksyczności wydzielanych 
spalin. 

Innymi źródłami oszczędności paliwa 
są w tym samochodzie: przekładnia głów¬ 
na o zmniejszonym przełożeniu oraz za¬ 
stosowane opony promieniowe. Według 
danych fabrycznych te zmiany spowodo¬ 
wały obniżenie zużycia paliwa o 10—18 
proc. 

Silnik WOŁGI GAZ-3102 posiada po¬ 
jemność 2445 cm sześć., osiąga moc 76 
kW (105 KM) przy stopniu, sprężania 8 
i obrotach 2400-2600/min. 

Napęd od silnika przenoszony jest na 
kole napędowe za pośrednictwem cztero- 
przekładniowej skrzyni biegów. 



Zawieszenie kół przednich jest niezależ¬ 
ne, koła tylno umieszczone są na wspól¬ 
nej osi, resorowanej dwoma półeliptycz- 
nymi podłużnymi resorami 
Hamulce z przodu są tarczowe, z tylu , 
bębnowe, układ hamulcowy jest dwuob- 
wodowy ze wspomaganiem podciśnie¬ 
niowym oraz wyposażony w korektor siły 
hamowania. 

W wyniku przeprowadzonej komple¬ 


ksowej modernizacji szeregu zespołów 
przebieg (do naprawy głównej) samocho¬ 
du wzrósł z 300 do 350 tysięcy kilome¬ 
trów. 

Dane wielkościowe są następujące: 
długość 4150 mm, szerokość 1846 mm, 
wysokość 1490 mm, rozstaw osi 2000 
mm, ciężar 1450 kg. Prędkość maksymal¬ 
na samochodu wynosi 150 km/go dz, 

ZENON DUTKIEWICZ 




5 yć może nie wszystkim wam znana 
jest nazwa: dziwoptaki. Otóż tak kie¬ 
dyś nazywano bataliony, osobliwe ze 
względu na swe stroje godowe ptaki z rzę¬ 
du sicwkowatych. Cala osobliwość w tym, 
że każdy samiec nosi wtedy strój nieco 
inny niż pozostałe - tzn. o nieco innej 
barwie i deseniu. Godowe zgromadzenie 
Samców na tokowisku stanowi dzięki ternu 
niezwykłe zjawisko optyczne, a i w locie 
ptaki le wyróżniają się jakby pękatymi szy¬ 
jami (fot, 1), bo też szyja każdego z sam¬ 
ców jest okryła obfitym kołnierzem piór 
o najwyinyślniejszyiTi>vzorze. Batalionom, 
a zwłaszcza Ich niezwykłemu upierzeniu 
i tokom poświęciliśmy kiedyś duży artykuł. 
Za io naszym korespondentom rzadko 
udawało się widzieć w naturze tych miesz¬ 
kańców wielkich bagien i w listach było 
o nich głucho. Ostatnio spotkał je Arek So- 
basz z Braniewa, t to gdzie! 


„Spotkatem je na dużym zbiorniku gno¬ 
jówki, znajdującym się za wielką chlewnia 
we wsi Krzekoty. Naliczyłem 25 samców; 
samic nie by/o. Następnego dnia naliczy¬ 
łem tych bardzo kolorowych samców 35. 
Żerowały na całym zbiorniku, a że leży on 
w pobliżu drogi, za każdym razem zrywały 
się, gdy ktoś przechodził i leciały na wyspę 
w' środku „stawu", Zbiornik ten jest nie¬ 
zwykłym wabikiem na różne ptaki Brzegi 
jego porasta wąski wał, utworzony z po¬ 
krzyw, łopianów , ostów i tym podobnych 
roślin. Są tu pokrzewki, zaganiaczc. W wo¬ 
dzie znajdują się chyba larwy jakichś owa¬ 
dów, bo ściągają fu wszystkie pliszki siwe, 
sieweczki obrożne i rzeczne, brodżce 
krwawodziobe i piskliwe, kaczki krzyżów¬ 
ki i cyranki z całej okolicy*/* 

Od niepamiętnych czasów namawiań 
was do odwiedzania takich, lichych nauko 
„kaczych dołów", No i proszę! Można tu. 
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Z NOTATNIKÓW PTAKOLUBOW 

• Dżiwoptaki w „kaczym dole" • Obserwacje gniazda 
kruka • Łabędzie walczą na wodzie i... w powietrzu • Jas¬ 
trząb ściga gołębie • Wizyta w „ptasim wieżowcu" 


jak się okazuje, spotkać nawet rzadkie 
bataliony. Kiedyś miały one swój teren 
lęgowy nawet na podmokłych łączkach, 
gęsto „urozmaiconych" wysypiskami 
śmieci, tuż pod Warszawą. Niestety, z cza¬ 
sem śmiecie pokryły cały teren i bataliony 
Wyniosły się... 

Ptaki te do niedawna należały do łow¬ 
nych, strzelano je więc, a następnie wy¬ 
pchane ustawiano jako ozdobę w mieszka¬ 
niach. Od tegorocznej wiosny są pod 
ochroną. Myśliwi twierdzą jednak, że od¬ 
strzał nie miał większego znaczenia dla 
liczebności tych ptaków i że o spadku (ej 
liczebności decydowały inne przyczyny, 
związane z osuszaniem ląk i chemizacją 
środowisk. Czy ochrona gatunkowa coś tu 
pomoże t przestanie ich ubywać? Mamy 
nowy temat do klubowych obserwacji. Ba¬ 
taliony można obserwować jeszcze i jesie- 
nią podczas przelotów, z tym, że teraz nie 
mają już one swych godowych strojów 
i łatwo je pomylić z innymi brodżtami. 

Do naszych klubowych koresponden¬ 
tów dołącza nowy obserwator, [acek Wal¬ 
czak z Jeżewa w woj. bydgoskim. „Moje 
zainteresowanie przyrodą sięga szkoły 
podstawowej, kiedy to w Vtł klasie zaczęła 
się zoologia pisze. Ciekawe wyznanie, 
bo jak dotąd nikt z piszących do nas nie 
przyznał się do połknięcia lego bakcyla 
akurat w szkole. Za to ornitologiczne ukie¬ 
runkowanie zainteresowań Jacka przebie¬ 
gało już bardziej typowo, gdyż zawdzięcza 
on je „filmom Wi Puchalskiego, książkom 
panów Sokołowskiego f Strojnego, Pawło¬ 
wskiego i innych". Jacek przesyła nam 
swoje obserwacje gniazda kruka. „Wie- 
działem, że w naszej okolicy są kruki (2 
pary), ale nie Uczyłem, że mogę znaleźć ich 
gniazdo! Ptaki krążyły wokół niego, wyda¬ 
jąc głosy podobne do odkorkowywania 
butelki i charakterystyczne „kruk". Gniaz¬ 
do, położone na wysokiej sośnie, umiesz¬ 
czone było w rozwidleniu gałęzi i zbudo¬ 
wane z patyków. Pod gniazdem znalazłem 
wypfuwki, w których można było zauwa¬ 
żyć szczątki kości jakiegoś drobnego gry¬ 
zonia i sierść. W połowie marca pod gniaz¬ 
dem oprócz wypłuwek, które zbieram , 
znalazłem skorupkę jaja. jest ono błękitne 
z drobnymi plamkami . Był to znak , że 
młode się wykłuły . Po tej obserwacji mu¬ 
siałem zaostrzyć swoją ostrożność i przez 
dwa tygodnie nie chodziłem do gniazda. 
Ptaki zresztą także były czujne, bo już 
z odległości 50 m po zauważeniu mnie 
wszczynały alarm . Wdziałem je znów do¬ 
piero w końcu maja, kiedy młode byty już 
opierzone. Młodych było trzy. Następnie 
wyjechałem na obóz, a po przyjaździe 
z niego W połowie sierpnia już ptaków nie 
widziałem ..." Po zakończeniu lęgu krucza 
rodzina zwyktt? jeszcze przez lato trzyma 
się razem, koczując po okolicy 1 , Co tu ukry ¬ 
wać, koczujące kruki potrafią się nieźle 
dać we znaki różnym zwierzętom, a zwła¬ 
szcza innym ptakom w okresie lęgowym. 
Tej wiosny widziałem nawet, jak kruk nę¬ 
ka! wyslądującego w gnieździć puchacza; 
ośmielał się wręcz pociągać go za pióra,.. 
Dzięki swej inteligencji i spostrzegawczoś¬ 


ci kruki mogą siać wśród lęgów ptasich 
niejakie spustoszenie. Stąd dające się sły¬ 
szeć nawoływania niektórych obrońców 
zwierzyny, by w okolicach, gdzie są licz¬ 
niejsze, wyjąć je spod ochrony i nieco 
przetrzebić. Chyba przedwczesne to na¬ 
woływania, a gdyby nawet m lały ękazać się 
słuszne, to miejmy nadzieję, że nie nastąpi 
nawrót do takich metod tępienia ptaków 
kulkowatych, jakie niedawno oglądaliśmy 
w telewizji na znakomitym, hiszpańskim 
filmie. Wykładanie zatrutych jaj naraża nie 
tylko te ptaki, ale i inne zwierzęta, dla 
których wcale nie były przeznaczone, na 
konanie w męczarniach, co właśnie na tym 
filmie pokazano. Jak pisze nasz stały kore¬ 
spondent, ftoberl Gwiazda ze Stalowej 
Woli, „te przerażające obrazy nie napa¬ 
wały optymizmem w dobie popularyzacji 
ochrony przyrody". Na szczęście u nas 
wykładanie zatrutych jaj jest zabronione. 

Kolejny nowy' korespondent, |acek Neu- 
mann z Brzozy, pisze o łabędziach. ,Zado¬ 
mowiły się one na trzech stawach, leżą¬ 
cych blisko siebie. Zauważyłem , że jedna 
z par ma stałe tendencje do naruszania 
posiadłości terytorialnych drugiej pary r. 
Zaczepiały one jednak tylko tę samą parę, 
a drugiej dawały spokój * Wyglądało to 
w ten sposób , że oba ptaki siadały w dru¬ 
gim kącie stawu , a na widok podrywające¬ 
go się „gospodarza"zaraz uciekały, podej¬ 
mując watkę dopiero w /ode. Ich powie¬ 
trzne watki polegaty na biciu się skrzydła¬ 
mi i dziobami. Całość nie tyle była groźna, 
He widowiskowa^ Sam „gospodarz" był 
c/efca*vym obiektem obserwacji, bo potra¬ 
fił za jednym zamachem skrzydeł wzbić się 
od razu w powietrze. Oczywiście w chwi¬ 
lach gdy czuł się bezpieczny, nigdy' tego 
nie robiL" Walki łabędzi o terytorium 
gniazdowe nie zawsze mają tak łagodny 
przebieg rbywa, że któryś z osobników nie 
uchodzi z życiem. Ma to miejsce i lam, 
gdzie pary łabędzi gnieżdżą się w kolo¬ 
niach tuż obok siebie. I tu jednakigranice 
terytoriów, odpowiednio mniejszych, są 
pilnie strzeżone l nieraz dochodzi do poty¬ 
czek Takie „wojny domowe'" tych ptaków 
i nieraz opłakane ich skutki przedstawi! 


Włodzimierz Puchalski w swej książce „W 
krainie łabędzia". 

Praca przy żniwach nie sprzyja obserwa¬ 
cjom ornitologicznym bo i czasem nie star¬ 
cza chwili, by spojrzeć w niebo. A jednak 
Franciszek Gajda z Pogrzeblenia, uczeń 
klasy tli i członek drużyny zuchowe j, właś¬ 
nie podczas żniw miał okazję ujrzeć polo¬ 
wanie jastrzębia golębiarza. „Kosiliśmy na 
potu pszenicę. Na sąsiednim ściernisku 
usiadły gołębie. Nagle z pobliskiego lasku 
brzozowego jak strzała zenvał się duży 
szary ptak , zniżył swój lot nad samymi 
polami i leciał w stronę stadka gołębi- Te 
spostrzegły go w ostatniej chwili i jak ra¬ 
kiety poleciały w powietrze, a jastrząb za 
nimi. Upatrzył sobie jednego i kołując nad 
połami kilka razy zaatakował z różnych 
stron . Wtedy wszyscy zaczęliśmy gwizdać 
i krzyczeć, jastrząb przeląkł się i odleciał". 
Jak widać, jastrząb poluje nie tylko w lesie 
i zaroślach, ale nie waha się też robić lego 
na otwartym polu i to w pobliżu ludzi. 

Na koniec jeszcze o osobliwej ptasiej 
siedzibie, Pisze Roman Kula z Krobi: „W 
parku koło mojego domu zagnieździła się 
vv łyni roku para dzięciołów pstrycłr śred¬ 
nich i wychowała młode . Gniazdo znajdo¬ 
wało się w starym jesionie, w którym było $ 
dziupli jedna nad drugą . 8yf to jak gdyby 
ptasi wieżowiec. Na pierwszym piętrze 
mieszkały szerszenie , na drugim, trzecim 
i czwartym szpaki, na piąty m właśnie dzię¬ 
cioły, a na szóstym mazurki Wszystkie 
ptaki wyprowadziły swoje potomstwo 
w świat..." Ile znaesy dla zwierząt choćby 
jedno stare, tiztuplaste drzewo 1 A takich 
jest w naszych lasach i parkach, niestety, 
coraz mniej.,. 

Wasze listy zawierają, obok wiadomoś¬ 
ci, także wiele pytań. Będziemy na nie 
odpowiadać w kolejnych odcinkach, 

A oto adresy nowych członków Klubu: 
Franciszek Gajda, 

Jacek Ncumann, 

Jacek Warczak, 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot, autora 


















(PAP). Jest tak maleńkie* że może zmieścić 
siq na dłoni. Znaleźli je botanicy z Karagandy 
w dolnych partiach gór centralnego Kazachs¬ 
tanu. Jest to sosna - liliput z kulistą koroną, 
kształtem i wielkością przypominającą 
jabłko, 

Wiek drzewa określony na podstawie pier¬ 
ścieni, wynosi dwa dziesięciolecia. Mimo mi¬ 
niaturowych rozmiarów jest ono już dojrzale, 
na jogo gałęziach rosną szyszki. Naukowcy 
przypuszczają, żc ton wybryk natuiy spowo¬ 
dowany jest ciężkimi warunkami tycia na 
skalistej globie - wyrosłe z normalnego na¬ 
siona drzewo przeżyło dzięki temu, że jogo 
piań utracił zdolność normalnego rozwoju. 

(W) 


NOWE ODKRYCiA 
ARCHEOLOGICZNI 
W HERCULANUM 


RZYM (PAP). Wykopaliska archeologiczne 
prowadzone w Herculanum* zniszczonym po 
wybuchu Wezuwiusza w 79 roku n*e + , dostar¬ 
czyły nowych danych na temat ostatnich 
chwil życia mieszkańców tego miasta, o któ¬ 
rego historii wie się mniej, niż o pobliskiej 
Pompei. Kierownik ekipy archeologów, prof* 
Giuseppe Maggi oświadczył, że znaleziska 
odzwierciedlają dramat ludzi, którzy usiłowa¬ 
li na próżno uniknąć katastrofy. Natrafiono na 
wywróconą barkę, szkielet mężczyzny, który 
utonął, kościec żołnierza z włócznią, a kilkaset 
metrów dale] inne szczątki ludzkie wzdłuż tej 
samej linii, która mogła być rzeką, tub kana¬ 
łem przed 19 wiekami. Znaleziska te nasuwa¬ 
ją hipotezę o próbie ucieczki mieszkańców 
Herculanum ku morzu przed wybuchem We¬ 
zuwiusza. Nasuwa się również podejrzenie, 
że morze znajdowało się wówczas znacznie 
bliżej miasta niż obecnie/ Profesor Maggt 
przypuszcza, że mieszkańcy miasta zginęli 
przede wszystkim od oparów gazu, wydoby¬ 
wającego się z krateru wulkanu. Późniejszy 
wybuch Wezuwiusza pokrył Herculanum po¬ 
piołem i lawą, pod którą przypuszczalnie na 
głębokości 12-25 metrów znajduje się port. 

(tem) 


WIEKOWA PALMA 

» 

W. BRYTANIA (PAP). W londyńskim ogro¬ 
dzie botanicznym zwiedzający oglądać mogą 
okazałą palmę chilijską, która przez dłuższy 
czas była przykryta plastykową folią. Palma ta 
jest chyba najstarszym drzewem* które udało 
się dotąd wyhodować na świede w warun¬ 
kach sztucznie stworzonych przez człowieka. 
Rośnie bowiem w londyńskim ogrodzie już 
od 1862 r. Liczyła wówczas 16 lat* dziś ma 
więc ich 136, (ki) 



REDAGUJE 
Włodzimierz Lewiński 

CZEŚĆ! 

Mam w biurku szufladę, w której gromadzę od lat wiersze nadsyłane mi 
przez młodych poetów. Przeglądam je co jakiś czas w nadziei* że jednak coś 
z tego będzie nadawało się do wydrukowania i zawsze spotyka mnie zawód. 
Udostępniałem ten zbiór specom i znawcom, prosząc ich o radę* a oni, jakby 
się umówili: do kosza z tym i kropka. Niby racja, a jednakzawsze robi mi się 
żal, bo przecież w każdym wierszu mieści się trochę serca i wzruszeń auto¬ 
ra. Słowem, szuflada pęcznieje*.. 

Przedwczoraj przeczytałem wiersz nastolatki - poetki prawdziwej* Kró¬ 
ciutki, o kasztanach i jesieni. Był drukowany w „Świede Młodych" kilka dni 
temu* ale niezbyt rzucał się w oczy, więc niech ukaże się jeszcze raz, większą 
czcionką. Autorką wiersza jest Lilka Harasimowicz. 

m 

Szukamy , 

żółty szelest rozgarniamy dłonią. 

Kasztany , 

które w górze pięciołiście ronią 
są złote , 

czasem gniade o łatkach bułanych. 

A potem 

układamy na trawie kasztany. 

Teraz patrzę na moją szufladę z napisem „POEZJE" 1... na 
redakcyjny kosz. Myślę, że od dziś będę zbierał tylko dobre 
i prawdziwe wiersze, a wystarczy na nie maleńka szufladka. 

Do zobaczenia! 
Wasz RZEP 


RZEPKLUB 


Oto żart nadesłany przez Darka Kieliszka. Od dziś Darek jest członkiem 
naszego klubu. 






- Mszczą się na nas te amerykańskie licencje, tato! Przecież 
ziemia jest okrągła, więc u nich wszystko jest do góry nogamiL* 
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- I najpierw przyszedł do nas - powiedziała Szarooka, - 
Byliśmy sami. Róża i ja, Ojdec w* pracy, a mama chyba też 
pojechała do miasta, nie pamiętam. Ale byliśmy sami* 

- Przestań - powiedział Róża. 

Szarooka ostatni raz kopnęła czarne grudy i obróciła się do 
nas. 

- Dlaczego? Niech wiedzą. To lei się lak składa. Jak twoje 
szachy. Jak to wszystko. Gdyby nie tamie odwiedziny, on— 

- Przestań - Róża podsunął się do niej i podniósł ręce na 
wysokość jej piersi. 

* To było. Róża - szepnęła Szarooka. - Możemy nie mówić, 
ale (o było. 

Róża zakuty sal się z wahaniem na piętach, opuścił ręce 
i wrócił na swoje miejsce, o kilka metrów od nas. Słuchał, nie 
wtrącał się, nie dodał ani jednego słowa do opowieśd Szaro o- 
Idej. Piotr trądl mnie znów, odsunęłam rękę, uspokoił się, jakby 
postanowił czekać. Ale kątem oka zobaczyłam, że wpatruje się 
w Różę. Trądł mnie nie dtalego, że chdał odejść, nie, dawał do 
zrozumienia, że powinnam słuchać. Jeśli Róża nie chdał, żeby 
Szarooka mówiła, Piotr miał nadzieję, że usłyszymy coś nie ko* 
rzystnego o Róży. Piotr chciał się dowiedzieć I jeszcze bardziej 
pragnął, żebym i ja nie uroniła ant słowa. 

- Bawiliśmy się z nim - mówiła Szarooka*- Daliśmy mu jeść. - 
Roześmiała się. - Oczywiście, ja dałam. Róża byt za maty. 
A tamten od razu zapalał do Róży sympatią. Obderal mu nos 
t opowiadał jakąś nie kończącą się bajkę. Rodzice wrócił i po 
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paru godzinach, zobaczyli go i powiedzieli, żeby wracał, skąd 
przyszedł. Nie chcą mieć nieprzyjemności, że przechowują 
uciekiniera z domu dziecka, własnych mają dość. Nie masz fu 
czego szukać, powiedzieli mu, mama przygotowała jakieś ka¬ 
napki. A potem go wyrzucili. 

Róża poruszył się gwałtownie, ale nie zaprzeczył. 

- I już więcej do nas nie przychodził. Pojawiał się, aie nasz 
dom omijał z da lęka. Kiedyś spotkał Różę i Róża pobiegł za nim, 
ale tamten udek?. Róża płakał. Przez rok czy dwa ten chłopak 
udek) z pięć razy. Już wszyscy byłi przyzwyczajeni. Wiadomo 
było, że jak przyjdzie do wsi, to się pobawi, coś zje, no 
i pomagać chciał ludziom w ohejśdu, porozmawiać, a potem 
przyjadą do niego. Nie krył się, kiedy przyjeżdżał samochód 
z domu dziecka, a jego opiekunowie nawet się na niego nie 
gniewali* No chodź, mówili, wracamy. I on szedł do samocho¬ 
du. Któregoś dnia pierwszą osobą, jaką spotkał, byłam ja* 
Zawołałam go. Rozmawialiśmy i mówił, że w domu dziecka jest 
dobrze, ale di dałby lu mieszkać* Pytałam go, skąd pochodzi* 
Nie odpowiadał. Czy rodrice jego żyją? Krę dl głową i uśmiechał 
się, ale nie odpowiedział i na to pytanie. Tak szliśmy, aż 
znaleźliśmy się przed naszym domem. Nie wiem, jak to się stało. 
Wybiegł Róża, Róża zawsze starał się chodzić za nim, chociaż 
chłopak nie zwracał już na niego uwagi. Ale Różę on fascynował. 
1 Róża wybiegł, uczepił się go ł zaczął dągnąć do domu. Tamten 
znieruchomiał* Chodź, powtarzał Róża, no chodź, I tamten, 
patrząc na Różę, a może na [ego łzy, ustępował krok po kroku. 



Szarooka zadyszała się, urwała i spojrzała na Różę, Róża 
milczał* nte ruszał się. O 

- I on wszedł - powiedziała Szarooka, dszej. - Z komórki 
wybiegł ojciec i rzudł się do nas* Krzyczał* że nie chce Lu 
żadnych żebraków i znajdów. W rękach miał nóż, bo właśnie 
oprawiał świnię. Mieliśmy świniobicie. 

Szarooka znów umilkła. Rybak podszedł i objął ją, a w tej 
samej chwili Róża skoczył i błyskawicznie strądl jego rękę 
z ramienia siostry, a potem znów wródl na swoje miejsce. Rybak 
opuśdl głowę. 

- Ojdec biegł ptzez podwórze - Szarooka uśmiechnęła się 

do Rybaka - więc chłopak zawiódł i zaczął u dukać* Ojdec go 
nie gonił, Tylko krzyczał jeszcze. Nie wiem, co mu się stało. Nic 
musiał krzyczeć. Później przyjechali z domu dziecka* ale chłop¬ 
ca nie znaleźli. Nie było go przez dwadni, a kiedy się znalazł, był 
już taki, jaki jest do dziś. Później ten człowiek, co tu był, 
przysposobił go* I wychowuje* Bo on wtedy wrócił do domu 
dziecka, nic nie mówił, miał szramę na czole I brakowało mu 
jednego palca u ręki* Ale nikt nie wie, jak lo się stało. 1 co się 
stało. Sąsiad dowiedział się o wypad ku, pojechał! przywiózł go. 
Mieszkają we dwóch, . r .*-~ 

- Dlaczego? ~ spytałam. Nie wiem, po co się w ogóle odezwa* 

tam, nie powinnam. 

V 1: o 
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tekst & rysunki 
T. BARANOWSKI 
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na szczycie podwodnej 

GÓRY, ZNAJDUJE Się 
PIĘKNA WYSPA. 


BONg^j 
S ON Ga/ 


AJAJ! PALMY, BANANY, 
ORZECHY KOKOSOWE, 
JAK W PEWEYIE. 


BĄDŹMY 

OSTROŻNI 


KONIEC Z NAMI I NASZYMI PRZYGODAMI 
wfadjuSmy W RęCE LUDOŻERCÓW., 
rNAM TO NARZECZE, MÓWIĄ , HE 
UPIEKĄ NAS TL MAJERANKI EM 

i Bazylią. 


NIE ZNOSZĄ 
MAJERANKU. 


ALE NAJPIERW 
NIOSĄ NAS 
DO WODZA. 


&ONGA- 
&AMGĄ / 


\nwrjiww 



f3pM<SĄ 

&ONGO 


CO MÓWI-A? 




HURRA , ENTOMOLOGIO ! 
NASZE SKAFANDRY 

URATOWAŁY NAM ZYCIE 
WÓDZ POWIADA, ZE JAPfc 
DUŁ KIEDYfe KONSERWY 
ZŁOWIONE W MORZU 
I BYfcY PRZETERMINOWANE. 
ZARAZ WYRZUCĄ NAS 
TAM Z POWROTEM. 




OTO ICH WÓDZ 
WIELKI BONGO 


vi 


MÓWI A,ZE MORZE 
WYRZUCIŁO PWIE 
KONSERWY. 


NIE JESTEM 
ŻADNĄ KONSERWĄ 
JESTEM KOBIETA 
POSTĘPOWĄ! 





NO, no! wypraszam 

SOBIE TAKIE 
TRAKTOWANIE. 
NIE JESTEM 0U2 
TAKA STARA! 


* ZA TO DA 
ENTOMOLOGIO, 
ZAWSZE BYfcEM 

-T-ciirfci rrv/ nrt 


♦ 









f * 1] 



5 

r*«i * 

-i 

■ * 1 

W 1 



l m 

h 

h 

l Ł 




S 

ADRES REDAKCJI ul. MekolŁjWskii 
24,00 561 Warstwa 
ADRES ODDZIAŁU. ul flynut 13 
40-003 Katowice Hel 53 77 13 fefe* 
031556TL 

UKAZUJE SIE WE WTORKI czwa¬ 
rtki i sproty 

REDAGUJE KOLEGIUM Stanik w 
Borowiecki [rrd.ikTor njeZClr.y], Je- 

■L- 

rjy Dąbrowski, Ewa Próbnik (za¬ 
stępca rod. nncz,) Maria Jaworka, 
Teresy Maciszewska, ZdJustaw 
Przybytowtkf. Barbara Sfcor&i. 
Grażyna Sit o e-der* Bukowska Iza- 
itĄpcJi sekr, red,), Mariana Wierz- 
choinka ira5Lqpca ratl naczj, Woj- 
ciach Wrńbłewski, jsekrouirr f&da- 
kcjlj 

TELEFONY: 

Red naczelny 21-15-61 
Sakr, redakcji 20-25^8 
Dział Łączności z Czytelnikami - 
21-8113 (ciyhriy w ęjodz, 11 -15| 
TELEX 81-36-58, 

Nia samówionychmaterialówreda¬ 
kcja ni o zwraca- 

WYDAWCA RSW „Praw Książka- 
ftuch" Mlrtfjzipzow.i Agencja Wy 
dawnicza 00 564 Warszawa, uf. Ko¬ 
szykowa 6A, Telefony: Dyrektor 25 
08-73. Dzbł Wydawniczy 25-35-52 
informacji o warunkach i terminach 
prenumeraty udzielJj<) wszystkie 
Oddziały RSW ,, Pr asa-Książka - 
Ruch" 1 oraz urzifdy poczlowe, 
Opritcowanto graficzne 
Giwyn.i Kle^hniOwska 

Opracowanie techniczne 

Jerzy Rusak 

Korekta 

BarMara Wasilewska 
Mokk 500 292 
DRUK Zakłady Graficzne 
Dom Sława Polski tg o 
Nr zam 4512/G. 2-61 




I 


f 






I 



UŚMIECH NUMERU 

- PANIE DOKTORZE, ta tabletki, 
które pan mi □siatnio przepisał na 
sen, działają doskonale! 

- A więc nic już panu nie po¬ 
trzeba? 

- Owszem: tabłetuk rur przebu¬ 
dzenie... 


# 

WĘDKARZ ma na końcu wędki 
maleńką rybkę, a przechodzień pyta: 

- To na szczupaka? 

- Niech pan się nie śmiej o 1 To jest 
zdobycz, nie przynętaI 


- 








o 



bytu miejsce na obraz. Ta szopa* Powiedział mi,, że to 
dobre miejsce. Miał obraz. Drukowany, ale prawdziwy 
obraz. 


- Reprodukcja - podpowiedział Rybak. 

- Tak to się nazywa - przytakną! mężczyzna*- Ta szopa to była 
szopa obrazu* I jeszcze mii! miejsce na ja jo. Może tam poszedł, 

- jakie jajof - spytała Szarooki. 

- Zoile - powiedział, - Nie, ciemne. Pomarańczowe albo 
brązowe. Ciężkie, Nosił ae sobą, a ni noc ukrywał. AJc dawno 
już nie nosił. Może zgubił. 

Szarooka zwróciła się do Rybaka, nic potrzebnie* Rybak też 
zrozumiał i szybko kiwał głową. 


i 

i 

i 


- Pan zna ło miejsce? 

- Znam, 

- Pójdziemy razem - zdecydował Rybak. 

- Nie - mężczyzna zdobył się na potrząśnięde głową, kapę- 
tusz poruszył się samodzielnie i odsłonił jedno oko. - On nie 
lubi obcych- 

- Nic nic zrobimy - wtrąciła Szarooka. - To jajo jest ważne* 

- Nic. 

To była ostateczna odmowi* Mężczyzna jeszcze stał przed 
nami* ate chyba już nic nie było dopowiedzenia. Gotował się do 
odejścia i widocznie potrzebował na to czasu. Szarooka zrezy¬ 
gnowała, 

- Niech pan da nam chociaż znać. Gzy z nim nic było małego 
chłopca, Jeśłi go pan znajdzie. Czy nie towarzyszy mu mały 
chłopiec, jasnowłosy. Zielone oczy. 

Mężczyzna nic odpowiedział, ale chyba w jakiś sposób przy* 
rzekł Szarookiej wypełnienie prośby, bo kiedy się poruszył - od 
razu zaczął iść normalnym, długim, cokolwiek zanadto mecha* 
nkznym krokiem - Szarooka nie zawołała za nim. Patrzyliśmy 
jak zniknął wlesie. 

- Ten wasz chłopiec - powiedział Róża, ciągle z odległości 
paru metrów - musi tam być. To jak szachy* Talizman ich wiąże* 
Więc jak nie ma talizmanu, to oni są razem. 

- Jeśli to ten sam talizman - Rybak niezdecydowanie zakoły- 
sal głową* 


- Wypadek był (utaj - przypomniał Róża. - To wy doszliście 
do wniosku, żc chłopiec może lu przebywać* 

- Niby tak - Rybak ciągle patrzył w miejsce, w którym zniknął 
w lesie zmarznięty* - Ale dobrze by za nim pójść. 

- Nie. Zacznie kluczyć. To dziwak, t boi się o tamtego* 

- Kto to jeslf 

Piotr dotknął mnie. 

- Chodź - powiedział. 

- Nie. 

Szarooka podeszła do pogorzeliska i butem grzebała 
w popiele. 

- Wychowanek naszego sąsiada? Był w domu dziecka - 
powiedziała. - Ale jak trochę podrósł, ciągle uciekał i przycho* 
dził do wsi. Zawsze tutaj, chociaż to od tego domu dziecka dość 
daleko- Spodobało mu się. Przychodził, stukał do pierwszego 
lepszego domu i pytał, czy może trochę zostać* Może pochodzi 
ze wsr i zapamiętał to. Może urodził się w podobnej wsi. I zwykle 
ludzie mu pozwalali zostać* Jak byty w domu dzieci, to się z nimi 
bawił. Nawet ze mną się próbował bawić, chociaż byłam starsza. 
Miał z sześć lal, jak pojawił się pierwszy raz* Ja miałam dziesięć, 
a Róża cztery. 

Ciągle roztrącała popiół, tłustą, mocno błyszczącą czerń. 
Jaśniała* Spo jrzałam do góry, ostatnie chmury zsuwały się za las, 
ich kia erki pozostawały w tyle, jakby zaczepione o szczyty 
sosen, i tam tajały. 

Dokończenie na sir* 7 





















































































































































































































